
Współczesna Czechosłowacja
PRZEG LĄ D  O STATN ICH  W YDARZEŃ

Reorganizacja władz rządowych. Na
posiedzeniu rządu republiki dn. 11 w rze
śnia rb. uchwalone zostały pewne zm ia
ny w  organizacji ministerstw, naczel
nych organów administracji państwowej 
i powiernictw słowackich. Zm iany te 
zostały dokonane w  w yniku doświadczeń 
uzyskanych w  ostatnich miesiącach w  
dziedzinie kierownictwa pewnych dzia
łów  gospodarki narodowej i kultury.

W interesie lepszej gospodarności apa
ratu państwowego, uproszczenia współ
pracy m iędzy poszczególnymi odcinkami 
adm inistracji państwowej i usprawnie
nia kierownictwa rząd postanowił prze
prowadzić następujące zm iany organi
zacyjne;

Połączyć M inisterstwo Spraw W ewnę
trznych i Min. Bezpieczeństwa Publicz
nego w  jedno Min. Spraw  W ewnętrz
nych; połączyć Min. P aliw  i Min. Ener
getyki w  jedno Min. P aliw  i Energe
tyki; połączyć Min. Ciężkiego Przem ysłu 
Maszynowego i Min. Ogólnego Przem y
słu M aszynowego w  jedno Min. Przem y
słu Maszynowego; połączyć Min. P rze
m ysłu Budowlanego i Min. M ateriałów 
Budowlanych w  jedno Min. Budownic
twa; połączyć Min. Rolnictwa i Min. 
Państwowych Gospodarstw Rolnych w  
jedno Min. Rolnictwa; połączyć Min, 
K olei i Min. Kom unikacji w  jedno Min. 
Kom unikacji; połączyć Min. Szkół W yż
szych i Min. Szkolnictwa i Ośw iaty w  
jedno Min. Szkolnictwa; utworzyć Min. 
Gospodarki Kom unalnej, które będzie 
spełniało dotychczasowe zadania Min. 
Spraw  Wewn. w  dziedzinie gospodarki 
komunalnej i rozwoju gmin; utworzyć 
Min. Kultury.

Znieść Państw ow y Kom itet do Spraw 
Sztuki, Kom itet W spółpracy z Zagranicą, * 
Czechosł. Kom itet Radiofonii, Centralny

Zarząd Przem ysłu Poligraficznego i Gra
mofonowego, W ydawnictw i Obrotu 
Książkam i oraz Centr. Zarząd Kinem a
tografii, które istniały dotychczas przy 
Prezydium  Rządu. Zadania ich, jak  rów 
nież odpowiednie dotychczasowe zadania 
Min. Szkolnictwa i O św iaty przejm ie 
Min. Kultury.

Zmienić arbitraż państwowy przy R zą
dzie Republiki Czechosłowackiej na arbi
traż państw ow y Republiki Czechosłowac
kiej i w łączyć go do resortu sprawiedli
wości.

Analogiczne zmiany przeprowadzono 
we władzach krajow ych Słowacji. Po
nadto rząd zatwierdził projekt nowej 
ustaw y o radach narodowych, która w y
łącza działalność rad narodowych z  re
sortu spraw wewnętrznych i przekazuje 
ogólne kierownictwo radami narodowymi 
rządowi republiki.

W związku z  tym i zmianami prezy
dent republiki dokonał 14 września na
stępujących nom inacji i przesunięć per
sonalnych:

Zastępcy przewodn. rządu, dr Jaromir 
Dolansky i gen. dr A leksy  Cepićka m ia
nowani zostali pierwszym i zastępcami 
przew. rządu; zastępca przewodniczące
go rządu W acław  K opecky m ianowany 
został ministrem kultury; zastąpca prze
wodniczącego rządu Jindrich Uher m ia
nowany został m inistrem rolnictwa; za 
stępcy przewodniczącego rządu Oldrich 
Beran, Rudolf Barak i Zdenek N ejedly 
zwolnieni zostali z tego stanowiska i m ia
nowani: pierwszy min. kontroli państwo
wej, drugi min. ispraw wewnętrznych, 
trzeci min. bez teki; dotychczasowy min. 
lasów i przem ysłu drzewnego, Juliusz 
Duriś m ianowany został min. finansów; 
dotychczasowy min. spr. wewn. W acław 
Nosek m ianowany został min. rezerw
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pracy, min. dr inż. Emanuel Slechta —  
min. budownictwa, min. dr Józef K ysely
—  min. gospodarki komunalnej, min. Jó
zef Jonaś —  min. paliw  i energetyki, 
min. K arol Polaćek —  min. przemysłu 
maszynowego, min. Marek Sm ida —  min. 
lasów i przemysłu drzewnego, min. La- 
dislav Stoli —  min. szkolnictwa, min. 
Antoni Pospiśil —  min. kom unikacji, do
tychczasowy przewodniczący Okręgowej 
RN w  Czeskich Budziejowieach, dr W a
cław  Skoda —  min. sprawiedliwości. 
Zastępcy przewodniczącego rządu: A nto
nin Novotny, gen. K arol Bacilek i Zde- 
nek Fierlinger zwolnieni zostali z  tego 
stanowiska, ponieważ pierw szy z nich 
w ybrany został pierwszym  sekretarzem 
K C K P C z, drugi —  pierwszym  sekreta
rzem K C  KPSłow ., a Zd. Fierlinger —  
przewodniczącym  Zgromadzenia Narodo
wego (p. niżej).

Dotychczasowy minister dr Jaroslav 
H avelka m ianowany został przewodni
czącym Państwowego Urzędu do Spraw 
Kościelnych.

O kilka dni wcześniej odbyło się posie
dzenie plenum K C  KPCz., na którym  
przewodniczący KC, prezydent republiki 
Ant. Zapotocky w ygłosił referat o sy 
tuacji politycznej i zadaniach partii. K C  
upoważnił prezydium do opracowania 
poszczególnych zadań om ówionych w  tym 
referacie, a zm ierzających do zapewnie
nia harmonijnego rozwoju gospodarki na
rodowej i podniesienia stopy życiowej 
oraz poziomu kulturalnego klasy robotni
czej i ludu pracującego Czechosłowacji.

Zadania władz republiki na najbliższy 
okres. Dn. 15 września odbyła się sesja 
Zgromadzenia Narodowego, przy czym na 
porządku dziennym był w ybór nowego 
przewodniczącego oraz deklaracja rządo
w a zreorganizowanego rządu. Na m iejsce 
dra O. Johna, który zrezygnował ze sta
nowiska przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego, w ybrany został jednogło
śnie kandydat posłów Frontu Narodowego 
Czechów i Słowaków, poseł Zdenek Fier
linger.

W obszernej deklaracji rządowej, zło
żonej Zgromadzeniu Narodowemu, pre
m ier V iliam  Siroky omówił przede 
wszystkim  dotychczasowe osiągnięcia i 
najbliższe zadania gospodarki narodowej, 
a zwłaszcza produkcji przem ysłowej. 
Podkreślił, że zarówno struktura przem y
słu czechosłowackiego, odziedziczona po 
kapitalizm ie, jak  i jego rozłożenie tery
torialne, nie daw ały dostatecznych w a
runków dla dalszego rozwoju przemysło
wego kraju, jakkolw iek Czechosłowacja 
należała do krajów  przemysłowo dobrze 
rozwiniętych. Konieczna była przeto da
leko idąca przebudowa przemysłu cze
chosłowackiego, ażeby mógł się on stać 
podstawą socjalistycznej gospodarki na
rodowej, nieustannego wzrostu stopy ży
ciowej i poziomu kulturalnego klasy ro
botniczej i zabezpieczyć zaspokajanie 
nieustannie rosnących m aterialnych po
trzeb społeczeństwa. Kapitalistyczny prze
m ysł czechosłowacki znamionowała w ą
ska i coraz ciaśniejsza baza surowcowa 
oraz niepomierna doniosłość tych gałęzi 
produkcji, które ■ pracow ały na eksport, 
jak  przem ysł włókienniczy, szklany i 
obuwniczy. K apitaliści inwestowali przede 
wszystkim  do lekkiego przemysłu, ponie
waż tutaj inw estycje przynosiły im n aj
prędzej znaczne zyski. W ybudowane przez 
nich zakłady pracy posiadały przy tym 
w ielkie braki z punktu widzenia higieny 
i bezpieczeństwa pracy. Wobec uzależnie
nia przem ysłu maszynowego od dostaw 
surowca i półfabrykatów  z zagranicy, ro
sła zawisłość przem ysłu czechosłowackie
go od świata kapitalistycznego.

Przebudowa gospodarki narodowej Cze
chosłowacji w  okresie pierwszego gottw al- 
dowskiego planu pięcioletniego była prze
to wielkim  historycznym  zadaniem, k tó 
rego wykonanie postępuje pomyślnie na
przód. Rozmiary produkcji przemysłowej 
podwoiły się w  porównaniu z r. 1948 
i przekroczyły w ięcej niż dwukrotnie n aj
w yższy poziom produkcji Czechosłowacji 
kapitalistycznej. W ytwórczość środków 
produkcji rośnie szybko; udział jej w  cał
kowitej produkcji przem ysłowej wzrósł 
z 56°/o w  1948 r. na 62°/o w  roku bieżącym.
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Wobec mniejszej niż przed w ojną liczby 
mieszkańców republiki wzrost produkcji 
przem ysłowej na głowę mieszkańca jest 
jeszcze większy.

„O ile po wyzwoleniu Czechosłowacji 
przez Arm ię Radziecką —  m ówił pre
mier Siroky —  gospodarka czechosłowac
ka była niemal całkowicie zależna od 
państw kapitalistycznych, to dzisiaj, u 
końca pierwszej pięciolatki, sytuacja jest 
zupełnie inna. Dzięki temu, że przy w iel
kodusznej braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego dokonujemy gruntownej 
przebudowy naszego przemysłu i zmie
niam y jego strukturę, oraz że rozwijam y 
coraz intensywniejszą współpracę gospo
darczą z krajam i obozu demokratycznego, 
gospodarka czechosłowacka w yzbyła się 
zależności od państw kapitalistycznych, 
zapewniła sobie zbyt swoich wyrobów, 
jak  również przywóz tych surowców i ar
tykułów  spożywczych, których nie ma 
pod dostatkiem do rozporządzenia".

W dalszym ciągu premier Siroky scha
rakteryzow ał obszerniej rozwój spożycia 
w  latach pierwszego planu pięcioletniego, 
przy czym na pierwszym  m iejscu w y  - 
m ienił w ydatki na cele socjalne. Tak np. 
wydatki na służbę zdrowia wzrosły z 1,1 
m iliarda koron w  1950 r. na 4,02 mrd ko
ron w  r. 1953, czyli 3,7-krotnie. D zięki 
tej pieczy państwa o zdrowie obyw ateli 
liczba łóżek w  szpitalach i zakładach po
łożniczych, wynosząca w  1937 r. przy 
większej liczbie ludności 50.868, wzrosła 
w  1949 r. na 74.352, a w  1953 r. na 86.874. 
Oznacza to, że w  1953 r. przypadało już 
na 1000 mieszkańców 6,78 łóżek, w  1949 r.
—  6,05, a w  1937 r. tylko 3,74.

Świadectwem  opieki zdrowotnej w  spo
łeczeństwie budującym  socjalizm jest tak
że spadek śmiertelności niemowląt. Na 
1000 żyw o urodzonych dzieci umarło w  
pierwszym  roku życia: 1937 —■ 117,4, 1948 
— 83,6, 1952 —  55,1.

Prem ier przytoczył także cyfry, świad
czące o wielkim  rozwoju szkolnictwa 
ogólnokształcącego i  zawodowego.

„Pam iętam y w szyscy —  m ówił dalej —  
że już ogólnopaństwowa konferencja K P C z

w  grudniu 1952 r. zwróciła uwagę na do
niosłe zadanie, aby zapewnić dalszy roz
wój naszej gospodarki w  duchu prawa 
proporcjonalnego rozwoju. Rząd uważa za 
konieczne przedsięwziąć w  tym i w  przy
szłym roku skuteczne kroki, ażeby stosu
nek wzajem ny poszczególnych dziedzin 
naszej gospodarki rozw ijał się zgodnie 
z tym prawem  . . . “ Podkreśliwszy, że n aj
ważniejszym  zadaniem jest zapewnić roz
wój bazy surowcowej ciężkiego przem y
słu, a zganiwszy w ystępujące w  wielu 
m iejscach zjaw isko tworzenia nadmier
nych rezerw i remanentów, prem ier cią
gnął dalej:

„Dotychczasowe nasze doświadczenia 
w ykazują, że dla zapewnienia proporcjo
nalnego rozwoju poszczególnych dziedzin 
gospodarki narodowej trzeba poddać re
w izji pewne zadania przewidziane p la
nem. Rząd republiki zbadał przeto tempo 
rozwoju ciężkiego przem ysłu, a zwłaszcza 
budownictwa inwestycyjnego w  ciężkim 
przem yśle i doszedł do wniosku, że do
tychczasowe pomyślne w yn iki budowy 
i przebudowy naszej gospodarki stw arza
ją  w arunki po temu, aby można było 
więcej uw agi poświęcić rozw ojow i kon
sum pcji i zapewnieniu wzrostu stopy ży 
ciowej ludności —  i że tempo rozwoju bu
downictwa inwestycyjnego w  ciężkim 
przem yśle można zmniejszyć. Trzeba jed
nak mieć przy tym na uwadze, że rozwój 
ciężkiego przem ysłu jest i pozostaje na
dal podstawą socjalistycznej industriali
zacji i warunkiem  rozwoju gospodarki 
narodowej, rozkwitu, dobrobytu i kultury.

Dlatego też trzeba poświęcać i nadal 
w ielką uwagę rozw ojow i ciężkiego prze
mysłu, a zwłaszcza podstawowych jego ga
łęzi, i przeznaczyć poważne środki i w y 
siłki na wykonanie zadań w  tej dziedzi
nie. D ecyzja rządu, aby osłabić tempo 
rozwoju ciężkiego przemysłu, nie zm niej
sza, lecz podkreśla znaczenie zadań cięż
kiego przem ysłu dla rozwoju całej naszej 
gospodarki narodowej.

Rząd postanowił także zm niejszyć jesz
cze w  tym roku planowane rozm iary in
w estycji o 16,l°/o przy jednoczesnym
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zwiększeniu budownictwa m ieszkaniowe
go ..

Dalej prem ier omówił budowanie pod
staw  s-ocjalizmu na wsi. Podkreślił, że 
w  połowie wszystkich w si czechosłowac
kich  założone zostały i pracują rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne. Mimo tych po
w ażnych zmian socjalnych na wsi indy
widualna drobna produkcja rolna pozo
staje nadal głównym  odcinkiem rolnictwa 
czechosłowackiego.

Prem ier uw ydatnił konieczność docią
gnięcia produkcji rolnej do poziomu całej 
gospodarki narodowej czechosłowackiej, 
jako że pozostawanie rolnictwa w  tyle 
powoduje ciągłe trudności w  zaopatryw a
niu ludności pracującej w  artykuły  spo
żyw cze a przem ysłu spożywczego i lek
kiego w  surowce rolnicze i powstrzym uje 
wzrost stopy życiowej ludności pracują
cej. Podczas gdy produkcja przem ysłowa 
r. 1953 będzie dwukrotnie większa od pro
dukcji r. 1948, produkcja rolna wzrośnie 
w  tym samym czasie o jedną trzecią 
i w ciąż jeszcze nie przekroczy poziomu 
przedwojennego.

Prem ier uzasadnił to m. in. słabym  po
stępem m echanizacji prac rolnych. W rol
niczych spółdzielniach produkcyjnych i w 
gospodarstwach indywidualnych stopień 
m echanizacji prac rolnych wzrósł, w edle 
danych Min. Rolnictwa, z 26% w  r. 1951 
do 30%> w  r. 1952. P rzy tym  orka była 
zmechanizowana tylko w  22°/o, siejba w  
13°/o, a prace kultyw acyjne przy rośli
nach okopowych tylko w  0,08°/o. Jest to 
w  znacznej m ierze z kolei następstwem 
braku maszyn rolniczych i traktorów.

Szczególnej pieczy w ym aga rolnictwo 
w  pogranicznych okręgach zachodnich, 
czesko-budziejowickim , pilzneńskim ik a r -  
lowarskim. Prem ier zapowiedział też 
szczególną pomoc dla pogranicznego rol
nictwa w  postaci najlepszych m aszyn i 
wszelkich środków technicznych.

W dalszym  ciągu poddał krytyce do
tychczasowe w yniki prac produkcyjnych 
spółdzielni rolniczych. Oprócz spółdzielni 
przodujących, gospodarujących dobrze i 
w ykazujących się łatwo dostrzegalnymi 
w ynikam i finansowym i i gospodarczymi,

w iele spółdzielni nie stosuje właściwych, 
postępowych metod agrotechnicznych i 
zootechnicznych, organizacja pracy i dys
cyplina pracy stoją tam na niskim po
ziomie, toteż i w yniki pozostawiają w iele 
do życzenia. Skutkiem  tego w ielu rolni
ków  dotąd nie ma przekonania o wyższo
ści spółdzielczej form y gospodarowania, 
przy czym źródła obecnych trudności nie 
szukają oni w  tym, że każdy początek 
jest trudny, ani też w  niedostatkach w ła 
snej pracy, lecz dopatrują się ich gdzie 
indziej. Tak np. wielu chętnie powołuje 
się na to, że w  toku masowego zakłada
nia spółdzielni —  w  1952 r. —  w stąpili do 
nich pod naciskiem administracyjnym. 
Prem ier stwierdził, że chociaż w  niektó
rych m iejscach doszło do niesłusznego 
i naruszającego w ytyczne partii zastępo
w ania metod przekonywania i dobrowol
ności naciskiem administracyjnym , to jed
nak b yły  to jedynie w ypadki sporadyczne. 
„Na ogół przyczyną niedostatecznych w y 
ników gospodarki spółdzielczej jest to, iż 
nie poświęcono należytej uw agi organiza
cyjnemu, politycznem u i ekonomicznemu 
umocnieniu spółdzielni, tj. zapewnieniu 
im w arunków  r e n t o w n e j  gospodar
k i . . . .  Rząd poczyni wszelkie w ysiłki, 
ażeby na zasadzie daleko idącej pomocy, 
w  duchu umocnienia sojuszu k lasy  ro
botniczej z rolnikami, doszło do całkow i
tego zabezpieczenia w arunków  ekono
m icznych dla niezamąconego rozwoju 
spółdzielczej w ielkiej produkcji rolni
czej".

„W ielka liczba znakomicie prosperują
cych spółdzielni —  m ówił dalej premier 
S iroky —  ukazuje każdemu spółdzielcy, 
że w  spółdzielni i tylko w  spółdzielni w i
dzieć powinien porękę zadowolenia i do
brobytu własnego i swojej rodziny. Trze
ba także uświadomić sobie, kto jest nie
przyjacielem  spółdzielni. Nie trudno zro
zumieć, że przede wszystkim  ten, kto 
dzięki rozrostowi i umacnianiu się spół
dzielni traci grunt pod nogami dla w y 
zyskiw ania pracujących chłopów —  k u 
łak. Dziesiątki przypadków potwier
dzają, że kułak  jest głównym sprawcą 
zamaskowanego, a le często ogromnie w y
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rafinowanego dążenia do niepowodzeń 
i upadku spółdzielni. Nie darmo się 
mówi, że diabeł nie będzie aniołem, 
choćby go chrzcić w  dziewięćdziesięciu 
dziewięciu kościołach".

Prem ier zapowiedział dalszy wzrost 
stopy życiowej ludności pracującej: 
„U celu każdego naszego dążenia jest 
człowiek, jego dobro i  jego dobrobyt*1 —  
powiedział. Rząd zamierza nadal stałe 
i planowo obniżać ceny produktów żyw 
nościowych i wyrobów  przemysłowych, 
a tym samym podnosić realną wartość 
płac i wynagrodzeń i siłę kupna korony. 
Będzie także dążył do wzbogacenia 
i urozmaicenia asortymentu towarowego 
i  usprawnienia Sieci rozdzielczej, zw łasz
cza na wsi.. Prem ier w yliczył tu szereg 
szczegółowych postulatów w  zakresie za
opatrywania ludności pracującej w  to
w ary i zapowiedział realizację tych po
stulatów drogą rozm aitych usprawnień:

„Chodzi przede wszystkim  o to, aby 
sieć handlowa ściśle przestrzegała p la
nów asortymentu, ustanowionych dla 
niej, ażeby polepszyło się rozwożenie to
warów. W iększą z  gruntu uwagę pośw ię
cić trzeba zaopatrywaniu w si w  bieżące 
tow ary przem ysłowe i w  niektóre tow ary 
spożywcze, tak żeby nie było trzeba cho
dzić ze w si do miasta po zakupy. Bę
dziemy w  znaczniejszej m ierze organizo
w ali skup nadw yżek rolnych przez sk le
py spółdzielcze . . .  Rząd przedsiębierze 
skuteczne kroki dla rozszerzenia asorty
mentu produktów spożywczych i będzie 
zdecydowanie dążył ku lepszemu zasta
wieniu stołu człowieka pracy. Z w ięk
szymy także asortyment wielu wyrobów  
przem ysłowych, pow iększym y dostawy 
cementu, m ateriałów budowlanych i in
nych na cele drobnych napraw m iesz
kań, dom ów jednorodzinnych, osiedli 
rolniczych i budynków  gospodarskich itp. 
Od organizacji handlowej będziemy w y
magali, ażeby drogą wszechstronnych ba
dań sprężyście ustalała potrzeby ludno
ści pracującej i zapewniała ich zaspoko
jenie. M inisterstwo Handlu W ewnętrz
nego pogłębi pracę w ychow aw czą nad 
personelem sieci handlowej i postara

się o to, aby konsumenci spośród ludno
ści pracującej b yli obsługiwani przy
zwoicie i uprzejmie. W socjalistycznym  
i spółdzielczym handlu nie ma miejsca 
na grubiaństwo i nieuprzejmość wobec 
kupującego.

Trzefoa wzmóc w ysiłki, aby podnieść 
jakość naszych wyrobów i dbać o to, aby 
odpowiadały one gustowi i wymaganiom 
ludności p ra cu ją ce j..

„Dla zaspokojenia rosnących potrzeb 
ludności —  m ówił dalej jeszcze prem ier 
—• państwo zw iększy sw oją troskę o do
bro człowieka pracy przez zasadnicze po
większenie budownictwa m ieszkanio
wego. Budownictwo m ieszkaniowe było w 
ostatnich latach w ręcz niedostatecznie 
dotowane, przy czym  zaniedbywano na
praw  i konserwacji starych mieszkań . . .  
P rzy  obniżeniu całkowitej sumy inwe
stycji podniesiemy w  tym roku inwesty
cje mieszkaniowe o dalsze 34 m iliony 
•koron . . Ponadto w  planie na rok 1954 
inwestycje mieszkaniowe zwiększone zo
staną o dalsze 15%  i na tej podstawie 
w  ciągu roku 1954 oddane zostanie do 
użytku co najm niej 40 tysięcy mieszkań, 
oraz zapewni się środki na budowę 10 tys. 
domów jednorodzinnych.

„Rząd republiki —  m ówił prem ier —  
który w ypełnia jednolitą wolę całego lu
du pracującego, aby wieść naszą ojczy
znę do szczęścia i dobrobytu, zleca 
wszystkim  organom państwowym  i  go
spodarczym, w  szczególności zaś organom 
administracyjnym , aby wszechstronnie 
polepszyły pieczę nad ludnością pracującą, 
aby sumiennie kontrolowały, jak  przed
siębiorstwa, sklepy, urzędy i  instytucje 
pełnią swoje obowiązki wobec ludności 
pracującej, i zapewniły, aby ludność pra
cująca otrzym ała w  całej rozciągłości to, 
co poręczają jej nasze ustaw y i w yn iki 
twórczej pracy. Troska o dobro pracu
jących musi się stać najw yższym  pra
w em  dla wszystkich pracowników adm i
nistracji państwowej i ludowej i dla 
wszystkich pracowników gospodarczych...

. . .  Rząd republiki z  całym  naciskiem 
przypomina tę część deklaracji rządowej 
z kwietnia roku ubiegłego (tj. 1952), któ
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ra m ówi o zachowaniu i umocnieniu so
cjalistycznej praworządności jako donio
słego warunku naszego pomyślnego so
cjalistycznego budownictwa. Rząd nie
złomnie obstaje przy tym, aby pracow 
nicy aparatu państwowego i funkcjona
riusze rad narodowych przestrzegali w e 
wszelkich konsekwencjach ustaw, rozpo
rządzeń i  uchw ał rządu, które są w yra
zem rzeczywistej w oli ludu pracującego, 
aby strzegli podstawowych praw  obyw a
teli, poręczonych przez konstytucję lu 
dowo-dem okratycznego państwa, przeciw  
wszelkiem u ich naruszaniu. Rząd, korzy
stając z poparcia ludności pracującej, 
będzie wyprowadzał jak  najdalej idące 
następstwa z naruszania i przekracza
nia ustaw  i linii polityki rządowej, z na
ruszania osobistej, domowej i m ajątko
w ej wolności obywateli. Praw a obyw atel
skie, których udziela nasz ustrój ludowo- 
dem okratyczny, są w yrazem  głębokiego 
demokratyzmu i  um acniają miłość i od
danie w szystkich pracujących dla ludo- 
wo-dem okratycznej ojczyzny. Jest w ie l
kim  zadaniem pracowników aparatu pań
stwowego, rad narodowych i innych or
ganów, aby przeniknięci uczuciem socja
listycznego patriotyzmu, w  w alce o szczę
śliw ą przyszłość naszej ojczyzny, u trzy
manie światowego pokoju i niezawisłości 
naszego państwa wysoko dzierżyli sztan
dar naszych ludowo-dem okratycznych 
praw  obywatelskich i w alczyli z  honorem
o umocnienie naszej socjalistycznej pra
worządności . . . “ .

W  dyskusji nad deklaracją rządową, 
która odbyła się nazajutrz, a w  której 
w zięło udział dziesięciu m ówców ze 
wszystkich stronnictw, Zgromadzenie Na
rodowe w yraziło całkowitą aprobatę dla 
deklaracji. W  głosowaniu Zgromadzenie 
jednom yślnie aprobowało deklarację rzą
dową i uchwaliło rządowi votum zaufa
nia.

W  kilka  dni później opublikowany zo
stał w yw iad  z  ministrem nowego resortu 
gospodarki komunalnej, drem J. K yse- 
lym. Odpowiadając na pytanie, jakie jest 
główne zadanie nowego ministerstwa, 
dr K ysely  powiedział m. in.:

„G łów nym  zadaniem przedsiębiorstw 
gospodarki komunalnej jest w yrabianie 
przedmiotów i różnych w yrobów  co
dziennego i domowego użytku, o ile mo
żna, z m ateriałów i  surowców miejsco
wych, zwłaszcza z odpadów przemysłu 
państwowego, przy m ożliwie najdalej 
idącym rozszerzeniu asortymentu takich 
wyrobów; dalej napraw y i konserwacja 
użytkow ych w yrobów  przem ysłowych 
1 urządzeń domowych, wreszcie wyrób 
rozm aitych tow arów  użytkow ych na za
m ówienie wedle życzeń konsum entów . . .  
Chodzi tu zatem  o wszechstronną troskę
o potrzeby lu d zk ie . . . “

M inister podkreślił, że w  związku 
z tym, iż w iele ludzi może sobie dzisiaj 
kupić rozmaite w yroby przemysłowe, ta
kie jak  radia, rowery, m aszyny do szy
cia i rozmaite aparaty elektryczne, 
w zrósł ogromnie popyt na rozmaite na
praw y; to samo dotyczy urządzeń miesz
kaniowych, jak  łazienki, centralne ogrze
wanie itp. Zaspokoić tę potrzebę można 
tylko przez lepszą organizację pracy w  
zakładach naprawczych i przez w yszko
lenie wysoko w ykw alifikow anych me
chaników do napraw i konserwatorów 
instalacyjnych.

Obniżka cen artykułów  użytkowych.
W wykonaniu omówionych w yżej w y 
tycznych polityki rządowej z dniem 1 paź
dziernika wprowadzona została w  C ze
chosłow acji rozległa obniżka cen, która 
objęła ponad 23 tysiące rodzajów  towa
rów  i zaoszczędzi ludności czechosłowac
kiej 4,5 miliarda koron rocznie.

Podajem y dla przykładu niektóre w aż
niejsze pozycje obszernego katalogu no
w ych cen. I  tak; m ąka pszenna staniała
o 10%>, pieczyw o przeciętnie o 13°/o, cu
kier o 14°/o, tkaniny ubraniowe baw eł
niane o 5%, tkaniny jedwabne od 30 do 
40°/o, lniane od 16 do 25°/o, wełniane 
przeciętnie o 30%, pończochy o 40°/o, bie
lizna z tkanin bawełnianych o 5%, bie
lizna ze sztucznego jedwabiu o 20°/o, bie
lizna jedwabna o 28%>, nici i przędza
o 9°/o, m ydło przeciętnie o ll°/o, papie
rosy o 11 do 25°/o, m aszyny do szycia
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0 15%, radioodbiorniki o 10%, wreszcie 
książki o 5%.

Początek roku szkolnego. W dniu 1 
września, który b ył początkiem  pierw 
szego roku szkolnego pod rządem nowej 
ustaw y szkolnej (omawianej już na tym 
miejscu) ówczesny minister szkolnictwa
1 oświaty (p. w yżej o reorganizacji rzą
du), E. Sykora, zam ieścił w  prasie a rty
kuł, om awiający szereg problemów szkol
nictwa czechosłowackiego.

Czytam y tam  m. in.:
„Jak polepszyć wychowanie i naucza

nie, ażeby jak  największa liczba uczniów 
przyswoiła sobie trw ale gruntowne w ia
domości?

Przede wszystkim  należy położyć kres 
niedopuszczalnemu rozdzielaniu naucza
nia i wychowania. Zadaniem naszej 
szkoły jest nie tylko nauczyć, nie tylko 
uzbroić uczniów w  wiadomości, lecz tak
że przygotować ich dobrze pod względem 
politycznym, wychować ich w  duchu ko
m unistycznej moralności, zapewnić, że 
będą zdatni także pod względem cieles
nym i że przysw oją sobie smak arty
styczny. Często nie uświadam iam y sobie 
dostatecznie, że w alka o socjalizm  i ko
munizm jest zarazem w alką o nowego 
człowieka z nowym i w łaściw ościam i. . .

Dalej trzeba o w iele bardziej niż do
tąd zbliżyć szkołę do życia, związać ją  
z potrzebami socjalistycznego społeczeń
stwa. N ow y plan nauczania pozwoli na 
zw rot w  tym kierunku. Znacznie większą 
liczbę godzin poświęcimy obecnie nau
czaniu takich przedmiotów, jak  matema
tyka, chemia, fizyka, biologia, w  których 
dotychczas osiągaliśmy słabe wyniki. Za
razem jednak o w iele więcej godzin do
dajem y na język ojczysty, co będzie 
■miało bezpośredni w pływ  na wychowanie 
ucznia w  prawidłowym  myśleniu, w  trze
bieniu przesądów i -ścisłym wyrażaniu 
myśli. Dotychczasowe w yniki w  dziedzi
nie ortografii, gram atyki i stylu pozo
stają w  wielu szkołach na niedopuszczal
nie niskim  poziomie ..

M inister podkreślił także konieczność 
w ytw orzenia tradycji poszczególnych

49 Przegląd Zachodni

szkół, nadania każdej szkole swoistego 
oblicza: „Nie chcemy m ieć szkół podcią
gniętych pod jeden strychulec, niechaj 
każda ma swoje własne oblicze, które bę
dzie nam drogie i bliskie. Powszechną 
tradycją powinnyby się stać w  naszych 
szkołach, za przykładem  radzieckim, spot
kania uczniów z byłym i absolwentam i 
danej szkoły. Jak mocny w p ływ  wycho
w aw czy może mieć przykład dawnych 
uczniów, którzy w ybili się w  budowaniu 
socjalistycznej ojczyzny, nie trzeba na
w et podkreślać. Jest także niezmiernie 
ważne, ażeby trw ałą tradycją stał się 
regularny kontakt szkoły z rodzicam i..

W  dn. 1 września odbyło się "także uro
czyste otwarcie pierwszego roku szkol
nego w  W yższej Szkole P artyjnej przy 
K C  K PCz, utworzonej zgodnie z uchwałą 
Kom itetu Centralnego P artii na miejsce 
dotychczasowej Centralnej Szkoły P ar
tyjnej.

„Studiujcie twórczo. Dzieła klasyków  
nie są dogmatami gotowym i raz na za
wsze, lecz podnietą do myślenia. Trzeba 
nieustannie zapytyw ać: jak  ta czy inna 
teza przejaw ia się dzisiaj, do czego się 
nadaje, jak  ją  połączyć ze współczesną 
sytuacją wewnętrzną i  m iędzynarodo
w ą . . . “ —  m ówił do zebranych słuchaczy 
szkoły kierow nik nauczania, prof. Miro
sław  Kadlec.

30 września w  auli Karolinum  w  P rą
dzie odbyło się uroczyste otwarcie roku 
akadem ickiego na w yższych uczelniach 
czechosłowackich, przy czym głos zabrał 
m inister szkolnictwa (przed reform ą rzą
du minister szkolnictwa wyższego), L a- 
dislav Stoli, om awiając obszernie sy
tuację, osiągnięcia,, potrzeby i perspekty
w y  czechosłowackiego szkolnictwa w yż
szego.

Na wstępie mówca podniósł szczególnie 
ustęp deklaracji rządowej z 15 września, 
w  którym  była m owa o w yższych uczel
niach. (Jak wówczas stw ierdził premier 
Siroky, liczba w yższych uczelni w  Cze
chosłowacji w  porównaniu z rokiem a ka
demickim 1936/7 wzrosła z górą trzykrot
nie: w  r. 1936/7 było w  Czechosłowacji 
9 wyższych uczelni, w  r. 1949 było ich 22,
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a w  bieżącym  roku akadem ickim  —• 32. 
Liczba wydziałów  wzrosła z 33 w  r. 1936/7 
do 104 w  roku bieżącym; studiuje na nich 
obecnie 47.600 studentów, czyli dwa i 
pół raza w ięcej niż w  r. 1936/7. Ponadto 
jeszcze bez m ała 19 tys. studentów stu
diuje zaocznie).

„Dla nas —  m ówił min. Stoli —  szcze
gólnie ważne jest w  przytoczonej dekla
racji rządowej stwierdzenie, że naw et i 
ta w ysoka liczba studentów nie w ystar
czy, aby zaspokoić potrzeby naszej socja
listycznej budowy, która stawia coraz 
większe wym agania doskonale w yszkolo
nej zawodowo inteligencji z wyższym  
w ykształceniem ..

M inister zajął się następnie szczególnie 
doniosłą przemianą w  życiu wyższych 
uczelni czechosłowackich, mianowicie 
wprowadzeniem instytucji k a t e d r  przez 
ustawę z 1950 r.

„Dzisiaj —  m ówił —  już nie tylko do
świadczenie radzieckie, którym  kierow a
liśmy się wówczas, ale i nasze własne 
doświadczenie pokazuje nam, jak  donio
słym organem pobudzającym  rozkwit 
płodnej działalności naukowej i pedago
gicznej jest właśnie katedra. Okazało się, 
że nasi najoświecensi pracownicy nau
kowi pojęli, iż nasza nowa katedra nie 
jest jakąś sztucznie narzuconą formą pra
cy naukowej i pedagogicznej, ale  jej n aj
naturalniejszym  i najskuteczniejszym  na
rzędziem. Zresztą w  dziejach nauki widzi
my, jak  w ielkie um ysły naukowe zupeł
nie naturalnym  sposobem grom adziły ko
ło siebie grupy uzdolnionych naukowo, 
złączonych ze sobą wspólną problem a
tyką zawodową, pełnych zapału pracow
ników, co płynęło z najgłębszych w e
wnętrznych potrzeb nauki. Dopiero prze
rost burżuazyjnego indywidualizmu uni
cestwił z biegiem  czasu ten przyrodzony 
i najbardziej w łaściw y poznaniu nauko
wemu sposób pracy. Nie może być prze
to wątpliwości, iż ożywione rozw ijanie 
pracy naszych katedr jest podstawowym  
warunkiem zdrowego rozwoju działalno
ści naukowej i  pedagogicznej na naszych 
wyższych uczelniach".

W  dalszym  ciągu minister podkreślił 
wielkie osiągnięcie, jakim  było w prow a
dzenie nauk społecznych do programu 
nauczania w szystkich uczelni i w szyst
kich specjalności, a ,także obowiązek do
skonalenia się w  języku rosyjskim . „D la
czego nie tylko my, a le i postępowi nau
kowcy wszystkich narodów studiują dzi
siaj język  rosyjski? —  m ówił min. Stoli.
— Ponieważ w  języku rosyjskim  przebiły 
się największe, najśm ielsze idee nau
kowe nowej ery ludzkości, ponieważ w  
tym języku przekazywane nam  są do
świadczenia najbardziej postępowego 
ustroju społecznęgo. Tak jak  łacina była 
językiem ludzi wykształconych średnio
wiecza, tak jak  język encyklopedystów, 
język francuskiej rew olucji burżuazyjnej 
stał się językiem  postępowego okresu ka
pitalizmu, tak rosyjski, język W ielkiej 
Październikowej Rew olucji Socjalistycz
nej, język Lenina, zupełnie logicznie stał 
się językiem  naszej nowej ep o k i. . . “

W związku z tym  prof. Stoli pozdrowił 
w  swym  przemówieniu nową wyższą 
szkołę języka rosyjskiego pow stającą w  
Pradze (p. niżej).

M ówiąc o trudnościach czechosłowac
kich  w yższych uczelni minister zwrócił 
przede wszystkim  uwagę na niedostatek 
pracowników naukowych średniej klasy 
wieku: ogromna większość pracowników 
naukowych Czechosłowacji to bądź pro
fesorowie w  wieku podeszłym, bądź m ło
dzi asystenci. Przyczyną takiego stanu 
rzeczy stały się tragiczne lata okupacji.
O ile w  1937 r. na jednego profesora lub 
docenta przypadało 18 studentów, o tyle 
dzisiaj przypada ich 37, a w  Słow acji na
w et 48. W zw iązku z tym mówca położył 
w ielk i nacisk na szkolenie i wychowanie 
nowych kadr naukowych.

Mówiąc o samej pracy naukowej m i
nister zauważył m. in.:

„Na naszych wyższych uczelniach m o
żna stale jeszcze spostrzec dwie tenden
cje: jedną, która nie docenia doniosłości 
żyw ego powiązania m yśli teoretycznej z 
praktycznym i potrzebami życia, z  zagad
nieniami, jakie co dzień w ysuw a żyw io
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łow y rozmach naszej twórczej pracy w 
dziedzinie gospodarczej i kulturalnej. 
Tendencja ta w yjaław ia naukę, pozba
w ia ją  owocnej płodności życiowej. D ru
gą niesłuszną tendencję stanowi takie 
pojmowanie posłannictwa nauki, które 
nie docenia znów znaczenia głębokiej 
m yśli teoretycznej i sprowadza naukę do 
praktycystycznej rutyny. Trzeba przeto 
w alczyć z obydwiema tym i tendencjami".

Wspominając o niedomSganiach w y 
kładu nauk społecznych na wyższych 
uczelniach, m inister powiedział:

„Pracy na tym  polu towarzyszą typowe 
choroby dziecięce, zwłaszcza dogmatyzm, 
scholastycyzm, zastępowanie wyjaśnienia 
i dowodu autorytatywną cytatą i niedo
statek twórczej działalności naukowej. 
Pracow nicy tych katedr tylko w  drobnej 
części biorą udział w  działalności publi
kacyjnej, nie biorą udziału w  filozoficz
nych, metodologicznych w alkach i spo
rach o praw dziw y światopogląd, w  dys
kusjach o żywotnych zagadnieniach po
lityczno-ekonom icznej teorii aktualnej 
teoretyczno - politycznej problem atyki 
w alki klasowej i budowy socjalizmu. A 
przecież jest jasne, że właśnie te k a 
tedry, tworzące tak doniosły składnik w 
konstrukcji naszych wyższych uczelni, 
mogą sobie zyskać autorytet przede

wszystkim  właśnie przez twórczą pracę 
naukową".

Minister położył także nacisk na nie
dostateczne dotychczas w yniki w  dziedzi
nie nauk podstawowych dla wszelkiej 
wiedzy technicznej —  chemii, fizyki, a 
zwłaszcza i przede wszystkim  matema
tyki. Problem u tego nie mogą wyższe 
uczelnie rozwiązać same i konieczne jest 
zwrócenia na to najbaczniejszej uwagi 
przez szkoły średnie. Stało się to już czę
ściowo drogą zmian program u nauczania 
szkół średnich (o czym pisaliśm y na tym 
miejscu). M inister zauw ażył przy tym, że 
m atem atyka czechosłowacka ma wielkie 
osiągnięcia w  dziedzinie naukowej; tym 
bardziej przeto powinna zainteresować 
się rozwiązaniem  problem ów pedagogicz
nych swojea dziedziny.

5 października nastąpiło uroczyste ot
w arcie wyższej szkoły języka rosyjskie
go w  Pradze. (O planach utworzenia tej 
uczelni pisaliśm y ju ż na tym miejscu). W 
uroczystości w zięli udział przedstawiciele 
nauki, władz rządowych oraz -korpusu 
dyplomatycznego, wśród nich przede 
wszystkim  ambasador radziecki A. J. Bo- 
gomołow.

Rektorem nowej uczelni jest członek 
Akadem ii Nauk, prof. B. Havranek.

Andrzej Józef Kamiński
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